
m
Telefon Redakcji i Administracji Nr, 3-99,

pocztowa opłacona ryczałtem. K o n t©  ggek O W fe P ,  O . Mr. 3 0 7 . 9 5 5

gr
<y

n- —, v gr.

CZĘSTOCHOWSKIE
Dztenmk polityczny, społeczny ś literacki, poświecony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.

®£PAKCJA I ADMINISTRACJA: li-*a Aleja Nr. 32. Teł. 30. R edakcja czynna cały dzień. REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 17 — Ul.

Rok
PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50.

Środa 26-go października 1932 r o k u . _____________ Nr. 246.

Ilagisirał me powinien wypłacić inż. Wieczorkowi 100 tysięcy złotych!
(na stronie 3-ej'.

Tragedia żyrardowska przed sadem.
Proces Blachowskiego o zabójstwo dyr. Kochlera-Bodina.

Na m a r g i n e s i e  p i e r w s z e g o  dnia  
r o z p r a w y  B la c h o w s k ie g o  n o t u j e m y  
c h a r a k t e r y s t y c z n e  s ł ow a  wypc  w i e -  
dz iane  przez  adw.  Korala,  r z e c z n i k a  
p o w ó d z t w a  c y w i l n e g o :

„P ra gn ę l ib yś m y  n i e  m ó w i ć  na  
d z i s i e j s zym  p ro ce s i e  o n ę d z y  Ż y ­
ra rdowa  i kw es t j i  w o ju ją c e g o ,  c z y  
n ie w o j u j ą c e g o  ka p i ta l i zmu ,  k w e s t ja  
n ę d z e  pro le tar ja tu  nic  nas n i e  o b ­
chodzi .  P roces  d z i s i e j s z y  ma  ro zp a ­
t rzyć  brutalny  czyn B l a c h o w s k i e g o  
i nic w i ę c e j . “

Wśród niebywałego zain teresow a­
nia rozpoczął się wczoraj w sądzie o- 
kręgowym w Warszawie proces Julja- 
na Blachowskiego, zabójcy dyrektora 
zakładów żyrardowskich, Gastona Koe- 
hlera»Bodin‘a.

Proces ten nie jest  zwykłym pro­
cesem człowieka oskarżonego o zabój- 
s’two. Proces ten jest wyrazem tej nę­
dzy, która szczególnie dsje sję we 
znaki rzeszom robotniczym Żyrar­
dowa.

W chwili rozpoczęcia procesu — 
nadeszła wiadomość z Żyrardowa, że 
na znak solidarności z oskarżonym — 
zastraikowalo 1000 robotników.

Na wstępie adw. Gacki prosi o od 
roczenie rozprawy i powołanie szere­
gu świadków-obrony. W skazani świad 
kowie mają stwierdzić, m. in., że Bla- 
chowski nie czuł urazy osobistej do 
Koehlera, że jest to proces społeczny, 
socjologiczny, że jest  to konflikt dzia­
łacza socjtlistycznego z kapitalizmem 
międzynarodowym.

Drugi obrońca adw. Berenson s tw ier­
dza, że jest w posiadaniu listów od 
mieszkańców Żyrardowa, wyrażających 
lęk przed przybyciem do sądu, oba­
wiając się u traty swych posad.

Prokurator Firstenberg oświadcza 
w związku z tern, że gdyby ktokol­
wiek za swe zeznania, złożone przed 
sądem, był terorvzowany — sprawca 
tego czynu zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności.

Sąd postanowił przesłuchać spro­
wadzonych przez obronę 11 świadków, 
zaś nieobecnych 22 sąd postanowił nie 
wzywać dlatego, że dostateczna jest 
liczba świadków obrony, mogących 
należycie narysować tło, na jakiem ro 
zegrała się tragedja.

Adw. Berenson wnosi, aby pozo­
stali świadkowie obrony, jeżeli zgłoszą 
się do sądu, zostali również zbadani. 
Prok. nie sprzeciwia się temu.

Do winy się przyznaję — mówi 
Blachowski — do zabójstwa z prem e­
dytacją nie przyznaję się. Nie miałem 
zamiaru zabijać. Mówię to nie po to 
by złagodzić swój los.

Dyrektora Koehlera nienawidziłem 
tak, jak jak  nienawidzić może w yzys­
kiwany tego, który ciągnie zyski n ie­
sprawiedliwe z jego pracy.

Niechęć osobistą mogłem mieć ra­
czej do dyr. Waśkiewicza, który zło­

żył wniosek dyrektorowi Kochlerowi 
o zwolnienie mnie.

Oskarżony stwierdza, że z począt­
ku nie przejął się wymówieniem mu 
pracy. Był pewien, że znajdzie sobie 
szybko nową pracę. Gdy zaczął szukać 
tej pracy ogarniać, go poczęła depre- 
s a. Pogarszała ten stan zdenerwowa­
nia perspektywa utraty mieszkania, 
niezbędnego dla żony, k tóra miała w 
dalszym ciągu posadę higienistki w 
Żyrardowie.

Oskarżony opisuje pobyt swój w 
katordze, poczem wylicza różne zaj­
mowane przez siebie po powrocie z Sy­
biru stanowiska. W czasie pobytu w 
kopalniach we Francji tak chorował, 
że wynoszono go nieprzytomnego z ko­
palni.

„Po powrocie byłem przez cały rok 
bezrobotnym” — mówi oskarżony.

„W arunki mojej pracy w Żyrardo­
wie były tak okropne, że nigdybym 
tam  nie został,gdyby nie troska o dzieci.

Oskarżony wyjaśnia, że dopiero w 
roku 1923 znalazł się „w swoim ży­
wiole” z chwilą wybrania go na pre­
zesa rady miejskiej Żyrardowa, gdy 
„nie musiał się zasklepić w ciasnych 
ścianach rodziny, bo za rodzinę uw a­
żał całe społeczeństwo”; do pracy w 
radzie miftjskiej włożył dużo serca, 
nieraz nawet nie jadał obiadów, byle 
tylko móc mieć stale oko nad tern, co 
się dzieje w magistracie. „Szarpałem 
się nieludzko pomiędzy pracą zarob­
kową, a pracą społeczną”.

Mówiąc o stosukach ogólnych w 
Żyrardowie, Blachowski stwierdza, że 
zarząd zakładów żyrardowskich trak­
tował robotników, jak nie ludzi.

Przed przybyciem dyr. Koehlera do 
Żyrardowa istniała dążność do ułat 
wienia życia robotnikom, natomiast z 
chwilą przejęcia zakładów przez obcych 
kapitalistów, s y t u a c j a  robotników 
znacznie się pogorszyła.

Oskarżony twierdzi, że obcy kapi­
taliści dążyli do zupełnego zniszcze­
nia Żyrardowa, podkreśla również, iż 
dyrektor Koehler był względem Pola­
ków specjalnie niechętnie nastrojony. 
Według osk., warunki życia proletar­
ja tu  żyrardowskiego w latach 1919 — 
1923 "były zuośne, od 1923 — 1926 
coraz się pogarszały, a wreszcie od 
1926 r. stały się wprost rozpaczliwe.

„Miałem wrażenie — mówi oskar­
żony — że po całym Żyrardowie pły­
nie jęk  płaczu, widziałem zwalnianie 
robotników, głodujących bezrobotnych. 
Alkoholikiem nie byłem i nie jestem, 
jeśli ostatnio przekraczałem granice 
w piciu, to zmuszały m nie do tego 
warunki. Nie mogłem patrzeć obojęt­
nie, jak obcy kapitał nie tylko zruj­
nował Żyrardów, ale przyprawił Skarb 
Państw a o olbrzymie s tra ty”.

Przechodząc następnie do opowieś­
ci o samym fakcie zabójstwa, oskar­

żony mówi, jak idąc ulicą Mazowiec" 
ką, zauważył przechodzącego na drugą 
stronę ulicy dyr. Koehlera.

— ...I wówczas to, nie zastanawia­
jąc się, nie analizując, postanowiłem 
zwrócić się do niego w kwestji miesz­
kania.

Podszedłem ze słowami:
— Przepraszam pana dyrektora. I 

w krótkich słowach zacząłem mówić, 
o co mi chodzi. Dyr. Koehler spojrzał 
na mnie i krzyknął: — Wegl (Precz).

Co się stało później, trudno mi po­
wiedzieć. Widziałem dyr. Koehlera, 
jak przez mgłę, słyszałem strzały, coś 
mówiłem, ale co, literalnie nic nie 
wiem.

Po przerwie sąd przystąpił do ba- 
daDia św ia d k ó w .

Św. rtm. rez. Romocki w m omen­
cie strzałów przechodził ulicą Mazo­

wiecką. — Gdy podbiegł do Blachow 
skiego— był on zdenerwowany, m ia  
wzrok błędny. Rewolwer leżał tuż ko 
ło niego.

Świadek odwiózł oskarżonego wraz 
z policjantem do komisarjatu. Gdy 
przejeżdżali przez ul. Karową — Bla­
chowski zaznaczył, że to jego dzielni­
ca, że tutaj pracował dla niepodległoś 
ci i stąd został zesłany na katorgę. 
Zachowywał się w dalszym ciągu, jak 
człowiek nieprzytomny. Cały się trząsł.

W komisarjacie prosił, aby go nie 
męczyć pytaniami.

Świadek zaznacza, że Blachowski 
strzelił 3 razy, zupełnie nie celując-. 
Nie był pijany.

Sw. Murawski też przechodził M; - 
zowiecką i mniej więcej w ten  sam 
sposób opisuje Blachowskiego.

Sw. Grochal, posterunkowy, zaa­
resztował Blachowskiego i wraz z rtm . 
Romockim odwiózł go do komisarjatu 
Miał wrażenie, że widzi przed sobą 
chorego.

Rozprawa trwa.

Oszczędności bez redukcji.
WARSZAWA. Wczoraj odbyło się 

pod przewodnictwem premjera Prys- 
tora posiedzenie Rady Ministrów.

Terminem obrad były przedew- 
szystkiem techniczne kwestje oszczęd­
nościowe w niektórych resortach, nie 
związane jednakże z redukcją perso­
nelu. Pozatem rozpatrywano sprawy, 
z rozpoczynającą się w przyszłym ty ­
godniu sejmową sesją budżetową.

Sejm będzie zwołany w ostatnich 
dniach października, a wedle wiado­
mości z kół sejmowych pierwsze po­
siedzenie odbędzie się w dniu 3 l is­
topada.

Projekty ustaw, przygotowane przez 
poszczególne ministerstwa, nie będą 
już  załatwione w drodze rozporządzeń 
Prezydenta Rzplitej, lecz skierowane 
będą do Sejmu i Senatu.

Powitanie dzielnych lotników w Warszawie.
Wczoraj powitała Warszawa boha­

terów gigantycznego raidu, kpt. S ta­
nisława Karpińskiego i mechanika 
Wiktora Rogalskiego. Mimo pochmur­
nej pogody na lotnisku zgromadziły 
się olbrzymie tłumy ludności.

O godz. 15.40 samolot po dokona­
niu pięknego wirażu, wylądował w 
odległości kikudziesięciu metrów od 
zgromadzonych, którzy przerywają 
kordon policji i rzucają się w stronę 
samolotu, otaczając go ze wszystkich 
stron. Publiczność wyciąga kpt. K a r­
pińskiego i mech. Rogalskiego z sa­

molotu i wśród entuzjastycznych o- 
krzyków zanosi ich do samochodu.

Przedstawiciele władz i rodzina 
kpt. Karpińskiego bezskutecznie s ta­
rają się dostać do lotników, na k tó­
rych poczynają spadać liczne bukiety 
kwiatów. W końcu samoehód rusza, 
z trudem torując sobie drogę przez 
tłumy. Po odjeździe z lotniska kpt. 
Karpiński udał się na teren wystawy 
pamiątek po ś. p. Żwirce, a następnie 
do gmachu Aeroklubu, gdzie urządzo­
no dla nich specjalne przyjęcie.

Poioga wojenna w Mandżurii.
SZANGHAJ. Trwają nowe zacięte 

wajki partyzantów chińskich z woj­
skami japońskiemi i mandżurskiemi.

Walki te ogarnęły wszystkie fron­
ty mandżurskiego terenu operacyj­
nego.

Na południe od Charbina zgroma­
dziło się 20.000 powstańców, którzy 
wraz z 10.000 . żołnierzy ze wschodu, 
podejmują generalną ofenzywę na 
Charbin.

Powstańcy są podobno uzbrojeni 
w najbardziej nowoczesną broń.

Na terenach wschodniej części ko­

lei wschodnio-chińskiej, gdzie operuje 
japońska ekspedycja karna, trwają 
krwawe walki.

Główna kwatera japońska w Muk- 
denie przygotowuje nową ekspedycję 
karną.
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Polacy zdobyli większość mandatów.
MOR. OSTRAWA. Ogólne wyniki 

wyborów gminnych na terenie powia­
tów czesko-cieszyńskiego i frysztac- 
kiego, uwydatniają dobitnie polski 
charakter tego kraju.

Na ogólną bowiem liozbę 83 gmin 
obu powiatów zdobyli Polacy więk­
szość mandatów w 52 gminach, Cze­
si w 20, a Niemcy w 3. Ośm gmin 
nie posiada zdecydowanej większości.

W 53 gminach wybrani zostali 
wójtami Polacy.

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEOli*® il-g a  ALEiffi 27
Dziś nowy rewelacyjny przebój sezonul

S tlfó f f  Dramat iudzi> którzy 'flraM
B Y ! W V  I f f  z życiem, szydzą z miłości
i drwią ze śmierci. W rolach głównych; Lew A yres, M ae Clarice 
_________ i słynny następca  Lon C haneya B oris  Karloff
NAD P R O G R A M  Sensacja! Ulubieniec wszystkich! Najsłynniejszy jeździec 

świata! Niezrównany. „król sensacji"! T O M  MIX
wystąpi w swym najnow szym  %& fi E  "V *W Q> aj*!*,
— — — filmie dźwiękowym W % I E  « H  m» Ł I

ciągu. Kilkanaście osób odniosło rany, 
w tem kilka ciężkich.

— W fińskiej szkole kadetów 
aresztowano jednego z uczniów, po­
zostającego na usługach Sowietów w 
celach szpiegostwa wojennego.

— Zatarg w angielskim przemyśle 
włókienniczym został zlikwidowany. 
Płace robotnicze obniżono o 7 proc.

K R O N I K A
M m l. M li. .  IM. 2 ■K*™*

LIPSK. — W Lipsku odbyły się 
wielkie demonstracje komunistów, któ 
rzy przechodząc grupami po 100 do 
200 iudzi przez główne ulice miasta, 
wznosili spontaniczne okrzyki; .Jesteś 
my głodni — precz z rządem Pape- 
n a”!

Koło Banku Rzeszy doszło do burz­
liwych awantur, w wyniku których 
policja przy użyciu pałek gumowych 
rozpędziła demonstrantów, aresztując 
kilku opornych komunistów.

NOWY JORK. Młody lotnik polski. 
18-letni Edmund Serafin, odjechał 
stąd do Europy parowcem linji duń* 
skiej. Po wylądowaniu w Hawrze, 
Serafin zamierza udać się ze swoim 
samolotem do Polski, skąd pragnie 
wystartować do lotu ponad Rosją do 
Japonji, Alaski itd. i z powrotem do 
Nowego Jorku.

larni, odwiedzanej przez członków 
najlepszego towarzystwa. Obaj wzmian 
kowani zdołali ujść cało, natomiast 
dwaj policjanci są ranni. Przewódca 
bandy zbiegł. Dwu jego towarzyszy i 
bywalców palarni aresztowano. *

Miemsy domagają s ię zwrotu holonij.

Krwawe s ta rc ia  w flustrj i .
WIEDEŃ. — Na prowincji wyda­

rzyły się liczne stareia między socjal­
demokratami a komunistami i h itle­
rowcami. W St. Peltzen doszło do 
walk ulicznych między hitlerowcami 
a komunistami, przyczem hitlerowcy 
zaatakowali również policję, która 
chciała rozdzielić walczących. Dwu 
policjantów odniosło rany. W Gruen- 
bach hitlerowcy napadli na dom ro­
botniczy i zburzyli jego urządzenie.

LONDYN. Znany publicysta angiel­
ski, Wickham Steed, w „Sunday Ti­
m es” ostrzega społeczeństwo angiel­
skie przed niemiecką propagandą na 
rzecz zwrotu kolonij.’ Steed przypo­
mina memorandum junkrów pruskich 
z przed roku, w którem to żądanie 
było wyraźnie wysunięte i podkreśla, 
że spiritus movens tej grupy był i 
jest m inuter wojny, gen. Schleicher.

Hmeryka Południowa na wulkanie.

Zbiegł  z Gujany przed sądem
w Niemczech.

HAMBURG. Przyoył okrętem z 
Madery górnik Schenk, który przed 
kilku iaty zamordował w Lotaryngji 
Polkę Jagosińską i m  ten czyn ska­
zany został na dożywotne ciężkie 
roboty w Gujanie. Stamtąd udało mu 
się zbiec do holenderskiej kolonji, 
skąd okrętem holenderskim dostał się 
na Maderę, a następnie do Hamburga, 
z którego powędrował pieszo do 
swych rodziców w Erie w Westfalji. 
Tam został aresztowany i stanie po­
nownie za tę samą zbrodnię przed 
sądem niemieckim, gdyż prawo nie­
mieckie nie uznaje wyroków sądu 
francuskiego.

KALENDARZYK
Środa 26 październ ika. Ewarysta  P. M. 
Wschód nonca: o g 6.19 Zachód 16.20

Nocrs© d y ż u r y
W  nocy z wtorku na środę: II Aleja, 

Ostatni Grosz.
W  nocy z środy na czwartek: Stary  

Rynek, S iedm iu  Kamienic.

Bestjalski zbir  s tanie p rzed  sądem 
doraźnym.

CIESZYN. Jak  niedawno dono­
szono, został w Bażanowicach koło 
Ciesdyna w bestjalski sposób zamor­
dowany starszy gajowy Józef Fołtyna. 
Po zbrodniarzach nie pozostały na 
miejscu zbrodni żadne ślady. W tych 
dniach policja czeska aresztowała w 
okolicy czeskiego Cieszyna opryszka 
Szuścika z Cieszyna, jako podejrzane­
go o współudział w "tej zbrodni. Po 
wydaniu Szuścika władzom polskim 
stanie on przed sądem doraźnym.

LONDYN. W Ameryce Południo­
wej grozi wybuch nowej wojny mię­
dzy Peru i Kolumbją. Wojska peru­
wiańskie zajęły miasto Tarapaca, na­
leżące do Kolumbji. Wojska kolumbij­
skie maszerują w kierunku granicy 
peruwiańskiej. W najbliższych dniach 
oczekiwane jest zbrojne starcie.

Strza ły

Odprężenie w f inansach
amerykańskich.

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR J f l Y O W O S t l

I I

Dziś i codziennie.

C Z A R  JEJ  O C Z U
W e d łu g  s łynnej powieści IZRAELA 

ZANGW1LLA. W rolach głównych: 
Jan e t  Caynor i Charles Farrel.

Nad program: Dodatki dźw iękow e.
Szczegóły w afiszach.

NOWY JORK. Według sprawoz­
dania Federal Reserve Banku za wrze­
sień, w okresie tym nastąpiło bardzo 
poważne odprężenie w finansach ame­
rykańskich.

W ciągu tego miesiąca wstrzy­
mało wypłaty tylko 65 banków.

Jest to najmniejsza ilość bankructw, 
zanotowana od kwietnia 1931 r. Za­
pasy złota zwiększyły się do 4,200 
miljonów dolarów.

w operze.
BERLIN. Po przedstawieniu wag­

nerowskiego „Zygfryda” w operze ber­
lińskiej, Wilhelm Hinze, przy wejściu 
dla artystów, ciężko postrzelił z re ­
wolweru swą żonę, z domu Binderna- 
gel, znaną odtwórczynię roli Brunhil­
dy. Ranną śpiewaczkę w stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala. Morder­
ca usiłował popełnić samobójstwo w 
chwili aresztowania. Motywem zbrod­
ni ma być zazdrość.

Strajk w ło sk i I strajk  czarny.
W iokaiu Zrzeszenia Abonentów prą­
du elektrycznego odbyło się wczoraj 
zebranie z udziałem zaproszonych de­
legatów i iDstytucyj. Przewodniczył 
dyr. szkoły handlowej p. Smulski. 
Postanowiono kontynuować nadal 
walkę o tańszy prąd przez ogłoszenie 
strajku włoskiego, polegającego na 
jaknajdalej idącem oszczędzaniu prą­
du. Ponadto postanowiono w dniach 
3, 17, 30 listopada oraz w dniach 15 
i 29 grudnia przeprowadzić strajk 
czarny.

Z życia  K. O. S. „Victoria" .
W najbliższych dniach nastapi odda­
nie do użytku członków klubu, bibl- 
joteka i czytelnia pism. Czytelnia 
zaopatrzona jest w dzienniki miejsco­
we i prowincjonalne, literackie, spo­
łeczne, sportowe, rozrywkowe, jak 
Wróble na dachu, Kino i t. d.

Czytelnia pism i bibljoteka będą 
otwarte codziennie o godz. 17 p.p.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

Walka w palarni  haszyszu-
ALEKSANDRJA. Konsul włoski 

oraz szef policji śledczej osypani zos­
tali gradem wystrzałów rewolwero­
wych przez bandę palaczy haszyszu 
w czasie rewizji, dokonywanej w pa­

— Nad miastem Frydent we Wło­
szech przeszła gwałtowna burza śnież 
na. Temperatura spadła do 4 stopni.

— Wojska paragwajskie rozbiły 
częściowo w okolicy Arce 3 pułki 
boliwijskie, zabrały wielu jeńców i 
i materjały wojny. Fort Arce pozostaje 
w rękach wojsk paragwajskich.

— W Królewcu aresztowano kilku 
podoficerów Reichswehry za dostar­
czanie ludności cywilnej broni palnej 
z magazynów wojskowych.

— Między Haifą i Samakh w Pa­
lestynie wydarzyła się katastrofa po­

Teatr Kameralny
od piątku 21 październ ika  1932 r. 
codziennie o godz. 8 wieczorem

99Beczki Złota *»

znakomita, szam pańskim  humorem 
tryskająca  farsa  w 3 ch aktach 

Evansa i Valentinea.
W  głów nych rolach wystąpią p.p. Ce- 
ranka-Poznańska, Gozdecka, Z iem biń­

ski, Bielicz i Dębicz. 
SZATNIA NIEOBOWIĄZUJĄCA.

t tKino-Teatr ..ATLANTIC
Dziś i dni nas tępnych. •

M onumentalne arcydzieło filmowe, któ 
rego akcja t rzym a widza cały czas w 
napięciu uwagi. Konrad  Veidt i u ro ­
cza Karin Evant w arcyfilmie reży se r  

ji n iezrów nanego  JOE MAY‘A p.t.o s T F u n i f l  K o n r n n j n
Nad program: ARCYW ESOŁA FARSA 

i KRONIKA P. A. T-a.
Całkowity p ro g ra m  ilustrowany 

diwiakow o-m uaycanie-
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Filip mówił dalej:
— Doktór oczekuje od swego ko­

respondenta z Ameryki depeszy, któ­
ra ma go zawiadomić, komu Gabrjela 
de Vadans została powierzoną i czy 
żyje, czy też umarła... Rozumiesz te ­
raz?

— A bah! tak jest rozumiem nie­
stety... Rozumiem aż nadto! Jeżeli do­
stanie depeszę, pójdzie prosto do Nan 
teuil-le-Haudoin, do starych Venda- 
mów, którzy wszystko wygadają, i 
dowie się, że Gabrjela żyje. Wtedy 
będą mnie badać i...

Juijan zatrzymał się;
— Nie! nie! — rzekł po chwili — 

nie trzeba, ażeby ‘ta depesza doszła 
do swego przeznaczenia przed śmier­
cią Gabrjeli.

— Jakimże sposobem temu prze­
szkodzić?

— Sposób na to możnaby znaleźć.
— Szukaj go, ja nic nie znajduje.
Vendame oparł głowę na rękach i

namyślał się przez chwilę.
— Mam już! — zawołał nagle z 

okrzykiem tryumfu.
— Już?
— Posiadam żywą imaginację, pa­

nie baronie,.. Jest to dar natury.

Wszak nie ma biura telegraficznego 
w Morfontaine, nieprawdaż?

— Nie ma. — Depesze przezna­
czone do tej wioski odnoszone są przez 
woźoego biura telegraficznego z Sur- 
villiers...

— A więc chodzi tylko o przeszko­
dzenie woźnemu z Suiviliiers dojścia 
do Morfontaine.

— Ależ to się nie da wykonać.
— Być może...

XXXIII.
— Masz jaki pomysł? — zapytał 

Filip de Garennes.
— Tak, panie baronie i jak mi się 

zdaje, praktyczny... — odrzekł Juijan.
— Jakim sposobem dowiesz się o 

dniu przyjścia tej depeszy i o godzi­
nie odniesienia jej do doktora Gil­
berta?

— To już moja rzecz... Czy doktór 
mówiąc panu baronowi, że oczekuje 
telegramu z Nowego Jorku, nie dodał 
przypadkiem, że go oczekuje wkrótce?

— Tak, ale nie oznaczył czasu, 
sam nie wie, kiedy to nastąpi...

— To niedobrze... Jednakże nie 
przeszkodzi mi to działać... Czy pan 
baron zauważył w Morfontaine, wprost 
naprzeciwko wielkiej alei, przecinają­
cej las i prowadzącej do willi dokto­
ra Gilberta, maleńki umeblowary pa­
wilonik do wynajęcia.

— Nie, nie, zauważyłem.
— Ale za to ja zauważyłem, przy­

padkiem i to wielkie szczęście, gdyż

pawilon ten będzie bardzo wygodnem 
obserwatorjum... Muszą być pewne go 
dżiny wyznaczone do wręczania tele­
gramów; w prowincjonalnych bowiem 
biurach nie dzieje się tak, jak w Pa­
ryżu, gdzie jest mnóstwo ludzi do roz­
noszenia depesz... Można się wywie­
dzieć o godzinach, obliczyć odległość 
z Survilliers do Morfontaine i pilno­
wać roznosiciela depesz... Wystarczy 
mieć cokolwiek cierpliwości, aby być 
pewnym, że się to powiedzie. Jeżeli 
roznosiciel wejdzie na drogę do willi, 
można będzie wnosić z tego, że ma 
wiadomości z Nowego Jorku i prze­
szkodzić wiadomościom tym dostać 
się do miejsca przeznaczenia... Cóż 
pan baron myśli o tym szkicu scenar 
jusza?

— Bardzo dobrze obmyślany, ale 
djabelnie kompromitujący...

— Kompromitujący, pod jakim 
względem?

— Mieszkańcy Morfontaine są cie­
kawi... Będą się dowiadywać, kto wy. 
najął pawilon... Będą się wypytywać, 
śledzić, urządzą owe szpiegostwo w 
którem celują małomiasteczkowi próż­
niacy, a ponieważ będziesz zmuszony 
wychodzić po prowizje, zostaniesz śle­
dzony, podglądany, a ostatecznie po­
znany...

— Poznany! — zawołał Vendame. 
— Ależ cóż znowu! Pan baron obraża 
mniel Przecież nie jestem tak głupi, 
aby znowu wziąć czerwoną perukę, 
która już raz tak dobrze nam usłuży­

ła! Przebiorę się i urządzę sobie tak 
głowę, że pan baron sam mnie nie 
pozna..Zresztą przedsięwezmę środki 
ostrożności. Nikt wiedzieć nie będzie, 
że ten pawilon jest zamieszkały.

— Tamtejsi mieszkańcy wiedzieć 
o tem będą z pewnością. — Ta buda 
musi przecież należeć do któregoś z 
nich.

—  Nie sądzę.
— Dlaczego?
— Dlatego, że czytałem wywieszo­

ną na drzwiach kartę, napisane są 
tam słowa następujące: „Zgłosić się 
należy osobiście lub pisemnie do p, 
Loiseau 22 ulica de Turenne w Pa-
ryżu”.

Filip począł się śmiać.
— Masz prawdziwie zdumiewającą 

pamięć! — rzekł nakoniec. — Ale 
skąd przyszła ci myśl wyuczenia się 
tego napisu? Czyżbyś już wówczas 
przewidywał, że ten pawilon może się 
nam przydać?

— Nie, bynajmniej, tegom nie prze 
widywał, ale pan baron kazał mi na 
wszystko zwracać uwagę i ze wszyst­
kiego zdać sobie sprawę. Byłem po­
słusznym rozkazowi i czasu nie tra­
ciłem.

— Widzę to.
— Cóż pan baron postanawia? Czy 

trzeba działać? Depesza z New Jorku 
może zgubić wszystko.

— Jeszcze jedna zbrodnia...— wy­
szeptał Filip pochmurnie.

C. d. n.

1
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Niemożna dopuścić do wypłacenia
inż. Wieczorkowi 100 tysięcy złotych.

Tysiąc dla człowieka pracy, w dzi 
s iejszych czasach— to m arzenie, to sto 
tys ięcy  groszy, zdobyw anych w trudzie 
znojnym, w zn ikom ych  racjach za rob­
kow ych, przez d ług i szereg m iesięcy, 
po k tó rych  nie pozostaje ani grosz 
oszczędności na  czarną godzinę.

Sto tys ięcy  złotych — to fantazja .  
A jednak...

W  budżecie m. Częstochowy, pre li­
m inow ana  je s t  s u m a  w łaśn ie  s tu  ty- 

y  s ięcy  złotych, jako  należność in ży n ie ­
rowi Wieczorkowi za zapro jek tow anie 
planów i kosztorysów budow y g m a ­
chu  szp ita la  miejskiego.

Brzmi to zgoła fan tas tyczn ie ,  ale, 
n ies te ty , to rzeczyw is tość— ohydna, 
u rąga jąca  nędzy m as pracujących , lecz 
zaw arow ana fo rm alną um ow ą prawnie 
obowiązującą, na mocy której jed n o s t  
ka , u rzędn ik  m iejski, pobierający ob 
f itą  pensję, za czynność sw ą  urzędo­
wą, o trzy m sć  m a  d o d a t k o w o  
—  sto tysięcy złotych.

N ies łychana  u m o w a  ta, p rzekreśla­
jąca  w szelkie  pojęcia  o sp raw ied li­
wości, zaw arta  została przed dwom a 
laty  przez czerwony m ag is t ra t  w czasie 
groźnego deficy tu  budżetow ego i bez 
robocia, dzies ią tku jącego  szeregu  klasy 
pracującej, k iedy brakowało pieniędzy 
na opiekę społeczną, na szpitaln ictwo, 
ośw iatę  i inne  n iezbędne w yda tk i

Skandal — określen ie  zbyt słabe, 
to najbezczelniejszy rabunek  m ienia 
publicznego, przy pomocy prawnego 
nadużycia  zaufania  m as  społecznych.

Iaż. Wieczorek w czasie podpi­
syw ania  um ow y z m ag is t ra tem , po 
dejm ując się w ykonać p lany i kosz 
torysy szp ita la  m iejskiego, był a rch i­
tek tem  m ie jsk im , więc — urzędni­
k iem  m a g is t ra tu  i to hojnie  w y n ag ra  
dzanym. P lany  te, przez siebie w yko­
nane , za tw ierdził  sam , jako a rch itek t  
m iejski. Ponadto  tenże p. Wieczorek, 
jako ’a rch i tek t  m iejski zarobkował 
p ryw atn ie ,  w ykonyw ując  plany róż­
nych  budowli, k tó re  również sam , z 

t  ty tu łu  urzędu swego, za tw ierdza ł i 
nad  budow lam i tem i obejmował, rów 
nież z urzędu, nadzór — był więc 
kontro lerem  sam ego  siebie. Pom ija jąc  
n aw et okoliczność, że p lany  budow y 
szpitala  były i na długi czas pozosta­
ną  dla m ias ta  bezwartościowemu ak 
tam i,  gdyż miasto  n iem a i długo

KONCESJONOWANE 
WI ECZORNE KURSY

H R n D L O W O - B U C H R L T E R Y J n E
In i. Comm. H. SZPITZA 

i ab s . W. S. H. S. MARKOWICZA
w ykłady rozpoczną się 8-go listopada
w Gimnazjum Szkoln .,  Dąbrowskiego 7 

Po z łożeniu  egzam inu dyplom  
w /g  w zoru Min. W . R. i O. P.

INFORMACJE: ul. Katedralna 7 m. 3 
(front I p iętro) od godz 6 — 7.30

Kino „MUZA,<J.»S
D ziś  i dni następnych.

M a l z e ń  s t w o
W  roli głównej: B rig ida Heim.

Rom ans Hrabianki L.

jeszcze nie będzie miało funduszów  
na budowę nowego gm ach u  szpitala 
— tw ierdzim y, że inż. Wieczorek 
obowiązany był w ykonać te plany z 
urzędu, jako  a rch i tek t  miejski. J edoak  
inż. Wieczorek, człowiek zresztą  z a ­
sobny, m iał, najdelikatn ie j  m ówiąc, 
odwagę zażądać za swą pracę aż 100 
tysięcy złotych, a m ag is tra t  socjalis­
tyczny skw apliw ie, z naszych kieszeni, 
su m ę tę m u przyznał i zabezpieczy) 
ją  um ow ą praw ną, im ieniem  m iasta  
podpisaną.

Bezceremonialna rozrzutność grosza 
nublicznego przez działaczy socjalis­
tycznych  zam yka sm u tn ą  historję 
rządów par ty jn ic tw a na terenie  nasze­
go sam orządu m iejskiego, lecz n ie ­
prawdopodobna. dosłownie obrzydliwa 
zach łanność inż. W ieczorka, z historji 
tej w ye lim inow ana być m usi.

Nie m ożem y w tej chwili przenik­
nąć zawiłości ta jn ików  konszachto- 
wycb, k tóre  zrealizowały tę n ies ły ­
chaną  um ow ę — stw ierdzam y  na to ­
m ias t ,  że u m o w a  ta, aczkolw iek za­
w arow ana praw em , przekreśloną być 
musi!

W  dobie nędzy w y ją tkow e ',  g ro ź ­
nego  bezrobocia, def icytu  budżetow e­
go, zbrodnią byłoby obdarow ywanie 
jednostk i s tu  ty s iącam i złotych za 
bezużyteczne, wówczas i obecnie, pla 
ny i to w ypracow ane przez urzędnika

Strajk rolny a
P rok lam ow any  od ub. niedzieli 

stra jk  rolny zasadniczo zawiódł pokła 
dane  w n im  nadzie je  organizatorów. 
Rolnicy, pom imo istotnej nędzy, a 
może dla tego , sk łan ia ją  się raczej do 
formy legalnego  uzgodnien ia  sw ych 
s łusznych  żądań, zabezpieczonych do­
brą wolą czynników  m iarodajnych , 
które pos tu la ty  ich, w ram ach  m ożli­
wości, już teraz  poważnie rozpatrują. 
A kcja s tra jkow a przyjęła przeto c h a ­
ra k te r  rozczłonkow anego teroru. p rze­
jaw ia jącego  się w k rzyw dzących  e k s ­
cesach, polegających  na  napastow aniu  
poszczególnych osób zdążających  do 
m ias ta  i n iszczeniu im  produktów  
wiejskich. Policja w w ypadkach  takich 
in te rw en iu je  sku teczn ie  aresztu jąc  te- 
rorystów .

VV Kiedrzynie rozbito dziew czętom  
zdążającym  do m ias ta  banki z m le ­
kiem , pod Lesińcem  wywrócono kil­
k a  fur z s ianem . Poniedziałkowy 
ta rg  w Trusko lach  i Brzeźnicy odbył 
się, wprawdzie przy m niejszym  dowo­
zie, ale w ykazał,  że rolnicy do akcji 
strajkow ej nie przystąpili  solidarnie.

W zw iązku  z ekscesam i policja 
zm uszona była aresztować k ilku  zbyt 
im pulsyw nie  w ystępu jących  włościan 
i ag ita torów .

Miastu prawdopodobnie wygłodze­
nie nie grozi, gdyż pom imo trw ania  
stra jku  m leko dostarczone jest w do­
s ta tecznych  ilościach. K ulm inacy jnym  
p u n k tem  dla s tra jk u  m iał być dzisiej­
szy dzień targow y, k tóry is to tn ie  nie 
przejawiał ożyw ienia , szczególnie m a ­
ły był dowóz fu rm an k am i,  na tom ias t

miejskiego.
P ro jek t  budowy nowego gm achu  

był, jes t  i na długi jeszcze okres cza 
su  pozostanie w sferze projektów, za 
k tóre  już  teraz m iasto  zapłacić m a p. 
W ieczorkow i tylko.,, sto tysięcy zło­
tych.

P o w ta rz am y  z całą s tanowczością, 
że skandaliczny  ten  zam ach na  kasę 
miejską, a za tem  na kieszenie m iesz­
kańców Częstochowy, pomimo zawa- 
rowania prawnego, urzeczywistn iony 
być nie może!

Obok p raw a p isanego  istnieje pra 
wo obyczajowe, k tóre  dziś m usi z n a ­
leźć zastosowanie.

Jeżeli  w obliczu nędzarnych  rzesz 
bezrobotnych  i g łodujących  rzesz kia 
sy pracującej inż. Wieczorek, człowiek 
bynajm niej nie ubogi, bo zarobkujący 
obficie, m a  odw agę żądać od m ias ta  
w yp łacen ia  m u  tych  s tu  tysięcy zło­
tych  i jeżeli obecny kom isarz m iasta , 
k tóry , rozum iem y to, obowiązany jest 
honorować um ow y prawne im ieniem  
m ias ta  podpisane, nie znajdzie  środ­
ków p raw nych  dla przekreślenia tej 
skandalicznej um o w y  — do głosu 
przyjść m usi  opinja publiczna i zde­
cydow anym  nac isk iem  swej woli zbio­
rowej, zniewolić p. inż. W ieczorka do 
zrzeczenia się pre tensji  jego do tej 
olbrzymiej sum y , ru jnującej m iasto  i 
urągającej nędzy m as  pracujących.

ja.

rzeczywistość.
nabiał i grzyby doniesione zostały 
dość obficie. Ja rzy n  dostarczyły  nasze 
m iejsk ie  i podm iejskie  ogrody.

Z Teatru „K am eralnego”.
Dziś, we w to rek  arcydzieło Al. hr. 

F redry : „Pan  Jo w ia lsk i” z H, Gallową 
i S. B rem em  w postaciach  ty tu łow ych . 
P rzedstaw ien ie  to zostało zakupiono 
przez Związek A kadem ick i  „K ad im a” 
K asa tea tru  dla publiczności czynną 
nie będzie. Począ tek  o godz. 20-tej.

Ju tro  św ie tn a  fa rsa „Beczki z ło ta” 
w zn ak o m item  w ykonan iu  naszego 
zespołu.

Statystyka chorób zakaźnych 
i zgonów. Miejski wydział zdrowia 
zanotow ał w  ub. tyg o d n iu  18 w y p a d ­
ki zasłabnięć na  choroby zakaźne, 
w tem  na: dur  brzuszny — 7, szkar­
la tynę  — 4, d y fte ry t  — 4, czerwonkę 
1, różę — 1 i kok lusz  — 1.

W tym że tygodn iu  zmarło w na- 
szem  m ieście  19 chrześcijan i 5 żydów.

Na rzecz Częstochowskiego 
Twa Cyklistów i Motocyklistów.
W  niedzielę 27 bm. o godz. 8 wiecz. 
w Teatrze  k a m e ra ln y m  odbędzie się 
p rzeds taw ien ie  na rzecz Częstochow­
skiego Tow arzystw a Cyklistów i Mo­
tocyklistów . O degrana będzie wesoła 
kom edja  z angielsk iego  p. t. „Beczki 
z ło ta” .

Przed przedstaw ien iem  i podczas 
an trak tó w  odbędzie się koncert  or­
k iestry  m aadolin is tów  C zęstochow ­
skiego T ow arzystw a Cyklistów i Mo­
tocyklis tów  z nas tęp u jący m  progra­
m em : L inke „W zgardzona m iło ść” 
walc; Popy  „Suita  O rien ta ls”; O sm ań­
ski „W iązan k a  melodyj sw o jsk ich” ; 
Cordon „B ry g ad a” tango; Sikorski 
„W iązanka pieśni leg jonow ych”; Cho­
pin „Mazurka Nr. 5 ”~.

Przywłaszczył sobie 600 zł.
P rzedstaw icie lka  na Częstochowę „II. 
Kurjera Codziennego” , p. Zagórska, 
zam eldowała policji, że goniec Jan  
Rugora przywłaszczył sobie su m ę zł. 
600, wręczoną m u dla przekazania u- 
rządowi pocztow em u na konto „Taj­
nego D e tek ty w a”. Chłopiec z pieniędz­
m i zbiegł w* n iew iadom ym  k ierunku . 
Policja wszczęła poszukiw ania  m łodo­
cianego przestępcy.

Po szpagacie do  prawdy.
Policja coraz częściej a larm ow ana 

je s t  k łam liw em i m eld u n k am i o napa­
dach  rabunkow ych . Ostatnio złożył 
tak i k łam liw y  m eld u n ek  S tan is ław  
Bednarski, fu rm an  zawodow y ze 
wsi S ta ra  Brzeźnica.

W ed łu g  opowieści jego, w drodze 
z Kłobucka do Brzeźnicy, w  okolicy

DŹWIĘKOWE

„GRAND-KINO”

j jjrtnelme
PATROL

Najw iększy film lotni­
czy ,  w którym role  

n ieustraszonych  orląt 
grają

Ryszard Barthelmes,
Neil Hamilton i 

Douglas Fairbanks jr

S z c z e g ó ły  w  afiszach.

Nowego Fo lw arku  napadli nań  ban­
dyci i przyłożywszy m u  rew olw ery  do 
skroni, zrabowali m u  70 zł., s tan o w ią ­
ce w łasność  k u p ca  z Brzeźnicy, Jan -  
k la  K rakowskiego. P ien iądze te B ed­
narsk i za inkasow ał z upow ażnien ia  
ku p ca  i m ia ł  je przy sobie zapakow a­
ne w papier i owinięte  sznurk iem .

Policję uderzy ł w opow iadaniu  ten  
szczegół, do tyczący  sznurka. W ed ług  
ośw iadczenia  B. sznu rek  ten  złoczyń­
cy porzucili na m ie jscu  napadu. De­
legow ani funkc jonarjusze  udali się z 
rzekom o n ap a d n ię ty m  na m ie jsce  i 
is to tn ie  szn u rek  znaleźli, lecz, o dziwo, 
sznurek , pom im o u lew nego deszczu 
jaki padał przez k i lka  godzin, był zu ­
pełnie suchy. Dowodziło to, że napad 
był sym ulow any , a sznurek  został p o d ­
rzucony w osta tn ie j  chw ili przez sy ­
m ulan ta .

B ednarsk i przyznał się do k ł a m s ­
tw a  i przyw łaszczenia sobie cudzych 
pieniędzy. T łum aczy  się nędzą, k tóra 
go trapi. Odpowiadać będzie sąd o w ­
nie.

Palto. Podłoże prawdopodobnie 
— nędze, ale w ed ług  a r ty k u łu  ko­
deksu  k arnego  — kradzież, Andorsz 
A nna , m ieszkanka  baraków  m iejsk ich  
na S tradom iu  doniosła policji, że Ko­
zioł F ranc iszka  sk rad ła  jej z m iesz­
k an ia  palto, w artości  10 złotych. Ob- 
j e k t  nędzny a jed n ak  w artościow y 
dla biedaka i s tanow iący  przedm iot 
zazdrości. Zima idzie.

O soba kulturalna. Gościnność 
obowiązuje, ale i zobowiązuje. Is tn ieje  
jed n ak  przysłowie: „za twoje m yto  
jeszcze cię obito”. Do redakcji  naszej 
zw rócił się p. K., z ul. P iłsudsk iego  
czyte ln ik  nasz, oburzony n ieku ltu ra l-  
nem  postępow aniem  p-ni Dat... (Ko­
pern ika  20). Zwróciła się ona do 
p s tw a  K. z prośbą o chwilowe zaopie 
kow anie  się  w ózkiem  dziecięcym. 
Prośbie  jej p s tw o K. uczynili zadość. 
Po upływ ie  k ilku  godzin, odebrawszy 
wózek, p. Dat... wróciła ponownie, 
tw ierdząc, że w m ieszkaniu  p-stwa 
K. pozostaw iła su k ien k ę  z zaw artością  
3 złotych. Pom im o, że w m ieszk an iu  
znajdowali się tylko n ie le tn i p. D. 
rozpoczęła energiczne poszukiw anie  
swej rzekom o pozostawionej sak iew ki,  
p rzeg lądała  szuflady, o tw iera ła  szafy, 
rzucając obelżywe podejrzenie kradzie 
ży na n ieobecnych gospodarzy. S a ­
k iew ka podobno znalazła się... w do­
m u  jej prawej właścicielki. Lecz „tak  
towna* p. Dat,., n ie uw ażała za s to­
sow ne przeprosić p s tw  K. za k rzyw ­
dzące podejrzenie a szczególnie za 
bezcerem onjalne najśc ie  i rewizję  prze 
prow adzoną w ich domu. K om entarze 
chyba zbyteczne.

Kradzieże.
— P. W ładysław ow i Głuszakowi 

(Mickiewicza 16) skradziono z ogrodu 
warzyw a, w artośc i  5 zł.

—  P. Eliaszow i M ajerowiczowi 
(C m entarna  18) skradziono lejce, w ar­
tości 12 zł.

— P. Z y g m u n ta  Rozenblata (Kate­
dra lna  14) pozbawił n iew ykry ty  z ło ­
dziejaszek palta ,  w iszącego w p rzed ­
pokoju. Palto  p rzedstaw ia  w artość  15 
złotych.

Agenci (ki) i dom okrążcy poszu kiw a­
ni do sp rzedaży  m asow ego artykułu  

dla gospodarstwa d om ow ego  za  wysoką  
prowizją. Oferty składać do Biura „Reno­
ma" Aleja 21, „sub Prowizja". 689—1.

W  roli głównej: Carme Boni.

S A L A  G R A N D - K I N A  w Częstochowie.
PIĄTEK, dnia 2 8 -g o  października 1932 r  o godz. 9 .30  wiecz.

JEDYNY WIELKI KONCERT MISTRZOWSKI
I 0% M  V  1 I D  C I I  V  Fenomenal"V skr*ypekJ H n  I W  D  C L I « \  św ia to w ej sław y -  -

Przy  fortepianie: Prof- Alfred H olecek. W  programie utwory sk rz y p c o w e: 
tOLDMARKA, BRUCHA. CZAJKO W KIEGO, KUBELIKA, PAGANINIEGO i in.

Bilety od zł. 2.— do zł. 7.— już n abyw ać można w  kasie „Grand-Kina"  
codziennie od godz. 10 ej rano.

Aby wie przepłacać, należy kupować w pierwszem źródle!

QKinn FIITFR Maurycy KornbergUli L i l i i  I U I Lll Panny Marji 6, I pię tro,  teł.  259
zao p a trzo n y  je s t  na nadchodzący sezon  1932-33 r. 

w  w ielki w yb ór  w szelk iego  red z a iu  fu ter, jak : skdrk i, btam y, lisy it.p.
Na składzie najmodniejsze fu t ra  i marynarki gotowe, według ostatnich

modeli paryskich
Ceny bardzo przystępne. Ceny bardzo przystępne.
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Z KRAJU.
Z a g a d k o w a  ś m i e r ć  z n a n e g o  

l e k a r z a .
W  n ie z w y k le  z a g a d k o w y c h  okolic/, 

n o śc iach  z m a r ł  w  sz p i ta lu  Dz. Jezu-, 
z n a n y  w W a rsz a w ie  leka rz  Z y g m u n t  
P o d k o w iń s k i ,  d o k tó r  K. C h .

W  so bo tą  w ieczo rem  zn a lez iono  
n ie p rz y to m n e g o  lek a rz a  w je g o  m ie sz  
k a n iu  p rzy  ul.  P o ln e j  64.

L e k a rz  P o g o to w ia  s tw ie rd z i ł  c iążk ie  
za t ru c ie  „ w e ro n a le m ” i p rzew ióz ł  c h o ­
rego  do sz p i ta la .

Mimo n a ty c h m ia s to w e j  pom ocy , 
d a w k a  z aży teg o  w e ro n a lu  by ła  t a k  
zn aczn a ,  iż dr. P o d k o w iń sk ie g o  n ie  
zdołano  u ra to w a ć .  Z m arł ,  n ie  o d z y ­
s k a w s z y  p rz y to m n o śc i ,

W  s p ra w ie  t r a g ic z n e j  śm ie rc i  z n a ­
n eg o  le k a rz a  w szczę to  dochodzen ie ,  
k tó re  U 3 t a l ł ,  czy dr. P o d k o w iń s k i  p ad ł  
o f i a r ą  w y p a d k o w e g o  z a t ru c ia ,  czy też  
p o p e łn i ł  sam o b ó js tw o .

S k a z a n i e  p r z e m y s ł o w c a  
p rze m y tn ik a .

W sw o im  czas ie  s tw ie rd z o n o ,  że 
n a  te re n ie  łodzi po jaw iły  s ię  w  du że j  
ilości poń czo ch y  a m e ry k a ń s k ie ,  pocho 
dzące  z p rz e m y tu .  Z w rócono  u w a g ę  
n a  k u p c ó w  W ie rzb ick ieg o ,  H ab ań sk ie -  
go  oraz  w ła śc ic ie la  f a b ry k i  pończosz­
niczej O lszera , k tó ry  s p ro w a d z a ł  ze 
S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  w ie lk ie  t r a n ­
sp o r ty  o d p a d k ó w  b a w e łn y .  S tw ie rd z o ­
no, że w ła śn ie  w ty c h  t r a n s p o r ta c h  
p rz e m y c a n o  pończochy .

O negda j  w sz y sc y  trze j zas ied l i  n a  
ła w ie  o sk a rżo n y ch .

W ie rz b ic k ie g o  i H a b a ń sk ie g o  u n i e ­
w in n io n o ,  p o n iew aż  u s ta lo n o ,  iż n ie  
w iedz ie l i  oni o p o c h o d z e n iu  pończoch . 
O lszera  sk a z a n o  n a  503 ty s .  zł. g r z y w ­
n y  a  w raz ie  n ie śc ią g a ln o śc ią  n a  2 
la ta  w ięz ien ia .  P o z a te m  d o d a tk o w o  na  
4 m ie s ią c e  za n a ru s z e n ie  p lo m b  n a  
d rz w ia c h  s k ła d ó w  z po ń czo ch am i.

Nowi  kl ijenci ka ta .
Po k i lk u le tn im  pobyc ie  w  N ie m ­

czech  18 le tn ia  M arja G ro c h u lsk a  pow  
róc iła  z m a łą  s u m k ą  o szczęd n o śc i  do 
k ra ju  i p o s t a n o w i ł a  o d sz u k a ć  
s w ą  rodz inę .

W  p o c iąg u  p o zn a ła  d w u  m ę ż c z y zn  
i p e w n ą  k o b i e t ę ,  k t ó ­
rzy  ob ieca li  je j  p o m o c  w p o szu k iw a-

X SPRZEDAŻ X
X SUKNA I KORTÓW X
*  N . A. LASTMAN *

Morderca sklepikarza skazany
na dożywotnie więzienie.

X
X
X
X
X
X

P rzed  s ą d e m  d o ra ź n y m  w W a rs z a .  
w ie  s t a n ą ł  m o rd e rc a  s k le p ik a rz a  ze 
wsi Ł a s k  pod J a b ło n n ą  —  W ła d y s ła w  
G ałązka .

Z b ro d n i  d o k o n a ł  on  p rzed  22 d n ia ­
m i.  P o l ic ja  zn a laz ła  zw łok i  z a m o r d o ­
w a n e g o  K orzen ia  w p iw n ic y ,  G łow ę 
m ia ł  ro z s t r z a s k a n ą  k a m ie n ie m .  W c z a ­
s ie  doch o d zen ia  s tw ie rd zo n o ,  że z l a ­
dy  sk lep o w e j  z rab o w an o  140 z ło ty ch .  
P o c z ą tk o w o  polic ja  n ie  m o g ła  r o z w i k ­
łać  z a g a d k o w e g o  m o rd u .

D op ie ro  po p a ru  d n iach  u s ta lo n o ,  
że z a m o rd o w a n y  s k le p ik a rz  K orzeń  no 
sił  s ię  z z a m ia r e m  s p rz e d a n ia  sk le p u  
i p e r t r a k to w a ł  w te j  s p ra w ie  ze s w o ­
im  z n a jo m y m  ze w si  M icha łów  —  G a­
łązką . G a łązk a  n a g le  zn ik ł .

W ła d z e  p o l icy jne  u s ta l i ły ,  że G a ­
łą z k a  u d a ł  s ię  do W a rsz a w y ,  gd z ie  
b a w i  się do ró ż n y c h  p o de jrzanych  
k n a jp a c h .  G a łązk ę  a re s z to w a n o .  Z w ró  
codo u w a g ę ,  że m a  on n a  sobie  n o w e  
u b ra n ie .  P o d  k o łn ie rz e m  by ł  ad re s

k ra w c a :  L e jb  S z p ry n c e ra  u l ica  S o ln a  
Ns 5. U d an o  s ię  t e m  n a ty c h m ia s t  i 
zna lez iono  u  n ieg o  s t a r e  u b ra n ie  Ga­
łązk i.  N a u b ra n iu  ty m  w id n ia ły  ś lady  
k rw i.  G a łązk a  p rzy zn a ł  s ię  do w iny .

Z d an iem  b ie g ły c h -p s y c h ja t ró w — z a ­
bójca  j e s t  p o czy ta ln y ,  p o s iad a  j e d n a k  
o g ra n ic z o n ą  zdo lność  k ie ro w a n ia  sw e-  
m i  c z y n a m i.

P r o k u r a to r  D ą b ro w s k i  d o m a g a ł  s ię  
k a r y  śm ie rc i .

A d  w. H uftnok l O s t ro w sk i  s ta w ia ł  
w n io se k  o p rz e k a z a n ie  s p ra w y  do t r y ­
bu  z w y k łe g o .

S ą d  po n a ra d z ie  z d e c y d o w a ł  u z n a ć  
w ła ś c iw o ś ć  s ą d u  d o raźn eg o ,  poczem  
w y n ió s ł  w y ro k ,  sk a z u ją c y  m o rd e rc ę  
n a  b e z te rm in o w e  w ięz ien ie .

Przez  czas  o d c z y ty w a n ia  w y ro k u  
o s k a rż o n y  u ś m ie c h a ł  s ię  g łu p k o w a to .  
W y c h o d z ą c ,  o d ezw a ł  s ię  do e sk o r ty  
po l icy jne j:

—  A  m n ie  nic!..

C rąstochow p, I A leja  5 TT
Po leca  w w ielk im  w y b o rz e  m ater-  
jaly: p a l to to w e ,  u b ra n io w e ,  p o k ry  
cia na futra , spodn iow e ,  n a  p a l ta  
d am sk ie  o raz  dz iec ięce ,  z p ie rw -  
s z o rz ę d n y c h  fab ryk  Bielskich i #  
T o m a sz o w sk ic h  po ce n a c h  fa- 

b rycznych ._____________

n iacb .  W ę d ro w a ła  r a z e m  z n im i  po 
w o jew ó d z tw ie .  W  p o w iec ie  łę c z y c k im  
m ę ż c z jź n i ,  s p o d z ie w a ją c  s ię ,  iż  dz iew  
c zy n a  m a  przy sob ie  w ię k sz ą  liuść  
p ien ięd zy ,  rzuc ili  s ię  n a  n ią  i zabra li  
s to k i lk a d z ie s ią t  z ło tych .

Z a t r z y m a n i  S te f a n  R a d ło w sk i ,  Z y g ­
m u n t  K lin em  i je g o  p rzy jac ió łk a  S t a ­
n is ła w a  W o jc ie c h o w sk a  zos ta l i  o sa ­
dzeni w w ięz ien iu .  S ta n ą  przed  s ą d e m  
d o ra ź n y m .

S t u d e n t  w  roli s ę d z i e g o  
ś l e d c z e g o .

P’od k o n ie c  la ta  b.r. w ie lk ie  p o ru ­
sz e n ie  w y w o ła ło  w  B ie lsk u  a r e s z to ­
w a n ie  s łu c h a c z a  U n iw e r s y te tu  J a g i e l ­
lo ń sk ie g o  z 3-go ro k u  p ra w a ,  G o rącz ­
k i ,  sy n a  z n a n e g o  i p o w a ż n e g o  w y ż ­
sz e g o  m ie js c o w e g o  u rz ę d n ik a  ko le jo ­
w e g o .

G orączko , p o d a ją c  s ię  za sęd z ieg o  
ś le d c z e g o  s ą d u  w B ie lsk u  i B ia łe j ,  
g r a s o w a ł  w  obu  p o w ia ta c h ,  z a w ie ra ­
j ą c  zn a jo m o śc i  w s fe ra c h  k u p ie c k ic h  
i w śró d  f in a n s je ry  ży d o w sk ie j ,  o b ie ­
c u ją c  p ro te k c je  w u m ie s z c z a n iu  m ło d  
szej g e n e ra c j i  n a  w y d z ia ła c h  m e d y c z ­
n y c h  u c z e ln i  p o lsk ich ,  w b re w  o b o w ią  
ż u ją c e m u  „ n u m e r u s  c la u su s* .

Za sw o ią  „fatygę'* p o b ie ra ł  od 2 
do 5 ty s .  z ło tych .

G orączko  odw oził  n a s tę p n ie  „pro 
te g o w a n y c h ” k a n d y d a tó w  do u n iw e r ­
sy te c k ic h  m ia s t  P o lsk i ,  in k a s o w a ł  
re s z tu ją c ą  za sw o je  „starania®  n a le ż ­
n o ść  i z a o p a t ry w a ł  „fuksów® w  i n ­
d e k s y  ( le g i ty m a c je )  p o szczeg ó ln y ch  
u cze ln i ,  k tó re . . .  s a m  sporządzał.

O s z u s tw s  te  w y sz ły  o s ta tn io  n a  
jaw  i G orączko  p o w ę d ro w a ł  do w ię ­
zienia .

ZE ŚWIATA.
N o w a  k o p a ln i a  z ło t a  w Aus tra l j i .

J a k  d o n o szą  z A de la jd y ,  ś ród  w zgórz  
G ra n i to w y c h ,  w  A u s tra l j i  Ś ro d k o w e j ,  
o d k ry to  n o w e  b a rd zo  b o g a te  p o k ład y  
z ło ta .

W ia d o m o ś ć  o te m  o d k ry c iu  w y ­
w o ła ła  t a k ie  w rażen ie ,  że w sz y s tk ie  
poc iąg i ,  o d ch o d zące  z A d e la jd y  w g łąb  
lą d u ,  p rz e p e łn io n e  są  p o d ró żn y m i,  n ie  
w y łą c z a jąc  ko b ie t ,  p o ż ą d a ją cy m i ż ó ł ­
te g o  k ru sz c u .

P o z a te m  z ró żn y ch  oko lic  A u s t ra l j i  
w y ru sz y l i  do w zgórz  G ra n i to w y c h  p o ­
sz u k iw a c z e  z ło ta  sa m o c h o d a m i  i s a ­
m o lo tam i.

W łocha ty  r e k o n w a l e s c e n t .

CLła D e tro i t  (A m e ry k a )  w y b ie ra  s ię  
n a  dw orzec , z k tó re g o  o d je d z ie  do 
M iam i ( s ły n n e j  m ie jsco w o śc i  k l im a ­
ty czn e j) ,  u lu b ie n ie c  m ia s t a  im ć  J a n  
M endi —  czw o ro ręczn y  sen jo r  o g ro d u  
zoo log icznego ,  s ta ry  s z y m p a n s .  

Z a n ie m ó g ł  c iężko  n a  z a p a le n ie  p łuc . 
T ra w i ła  go w y so k a  g o rą c z k a  —  co 
dz ień  le k a rz e  w y d a w a l i  b iu le ty n y ,  w 
k tó ry c h  n ie  u k r y w a l i  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a .  P o  40 ty s .  osób odw iedza ło  
d z ie n n ie  o g ród  zoo log iczny , by  „być  
b l iże j” k o c h a n e j  m a łp y . . .

Aż w reszc ie  s k o ń c z y ł  s ię  n ie p o k ó j ,  
J a n  M endi s k o n s u m o w a ł  ca ły  ta le rz  ro 
so łu  z k u r y  i z ażąd a ł  w ięcej!

A  w ięc  w e s z l iś m y  w  o k re s  r e k o n ­
w a le sc e n c j i .  K o m isa rz  zd row ia ,  dr. Hen 
ry  V a u g h a n  z a o rd y n o w a ł  s ę d z iw e m u  
p a c je n to w i  sp ę d z e n ie  z im y  w  M iam i 
w  k l im a c ie  m il jo n e ró w .

Os us łyszym y dz iś  p rzez  Radio?
W A R S Z A W A  26 październ ika .

11.-40 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  Polskiej..
11.50 Kom. Gł. W ojsk .  Stacji.  Met. d la  ko­

m unikacji  lotniczej.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. A s t r  

h e jn a ł  z Krakow a.
12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.20 U rzęd .  kom un. P. I. M.
15.40 K om unika t g o sp o d a rc zy .
15.55 K ronika ha rc e rsk i .
16 00 P ro g r a m  dla dzieci.
16.25 P ły ty  g ram o fo o w e.
16.40 O dczyt.
17.00 K o n c e r t  z p ły t  g ram ofonow ych .
17.40 „ M ięd z y n a ro d o w e  b ad a n ia  z a g a d n ie ­

n ia  p rac y  kobiet®.
17 55 P ro g ra m  na  dz. n as tęp n y .
18.00 M uzyka lekka.
18.55 Rozmaitości.
19.15 Kom. Tow . Zach. do H odow li konŁ 

w  Polsce.
19.20 S k rz y n k a  p o c z to w a  rolnicza.
19.30 F eJ je ton  li terack i.
19 45 P ra s o w y  D zienn ik  Radjow y.
20.00 P iosenk i .
20 30 R ec i ta l  fo r te p ia n o w y .
21.20 W iad o m o śc i  sp o r to w e .
21.25 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj.
21.30 A rje  i pieśni.
22.00 „Na w id n o k r ę g u 11.
22.15 A u d y c ja  rad jow o-f i lm ow a.
22.40 O d cz y t  w  jęz-  n o w o g re ck im .
23.00 U rzęd .  kom . P. I. M. i k o m u n ik a t  

p o l ic y jn y
23.05 M uzyka taneczna .

K A TO W IC E  26 październ ika .
11.40 T ra n sm is ja  z W a rs z a w y .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  z Krak...
12.05 P ro g r a m  n a  dz. b ieżący .
12.10 K o n c e r t  z p l y t  g ram ofonow ych .
13.15 K o m u n 'k a t  g ospodarczy .
13.20 Kom. m e teo r ,  z W a r s z a w y .
15.40 Kom. g o s p o d a rc z y  z W a rsz a w y .
15.50 In te rm e z z o  m uzyczne .
16.00 P r o g r a m  dla dziec i z W a rsza w y .
16.25 B a jeczk i cioci Heli  d la  dzieci.
16.40 O d c z y t  z W a rs z a w y .
17.00 P ły ty  g ra m o fo n o w e
17.40 O d cz y t  z W a rs z a w y .
17.55 P ro g ra m  na dz. nast.
18.00 M uzyka le k k a  z W a rsz a w y .
18.55 „G ospodyni Ś ląska.
19.10 Rozmaitości.
19.25 K om unikat Zw. M łodzieży  Polsk.
19.30 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
22.15 P ro g r a m  na  d z ień  n a s tę p n y .
22.20 I n te r m e z z o  m u z y c z n e
22.55 Kom. m e teo ro l .  z W a rs z a w y .
23.00 S k r z y n k a  p o c z to w a  w  jęz, iranc.

Biuro  D z ie n n ik ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARJAN Ż UKO WS KI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJM UJE: O głoszen ia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jow ych  i z a g ran ic zn y c h .  
POLECA : D zienniki i c zasop ism a  k r a ­

jo w e  i za g ra n ic z n e  
S PR ZED A JE: W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie ro sy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

P r a c o w n ia  g o r s e tó w ,  pask ó w  le cz n i­
czych b iu s to n o szy  „ F ra n c isz k a  “, 

C z ęs to ch o w a,  P iłsu d sk ieg o  11, daw nie j  9. 
P rz y jm u je  w sz e lk ie  obs ta lunk i  i r e p e r a c ­
je, o raz  p ran ie  g o r s e tów.  658.
y j f ju b io n o  k w it  lo m b a rd o w y  Nr. 18454.

Po k ó j  z oddzie li łem  w e jś c ie m  do w yna  
jęc ia  III  Aleja 79. m. 8. I l l - c ie  p ię tro  

front.

Z Teatru Kameralnego.
„ B E C Z K I  Z Ł O T A ” ,

f a r s a  w 3 ch ak tach  Evansa i Valenti 
nea Reżyserja Wł. Ziembiński, insceni­

zacja lvo Gall.

Po a rcy d z ie le  k la sy c z n e j  p o lsk ie j  
l i t e r a tu r y  k o m e d jo w e j  s ię g n ą ł  nasz  
t e a t r  do  r e p e r tu a r u  z d e c y d o w a n ie  l e k ­
k ieg o  —  do fa rsy .  I s łu szn ie .  N a s tro je  
n a sz e g o  życ ia  cod z ien n eg o  n ie  u s p o s a ­
b ia ją  zgo ła  do g łę b sz e g o  m y ś le n ia ,  do 
z a s ta n a w ia n ia  s ię  n a d  c a ły m  s z e re g ie m  
z a g a d n ie ń ,  k tó re  p o p ro s tu  c isn ą  się  
n a m  przed  oczy i p rz y t ła c z a ją  nas. 
C h c e m y  o n ich  z ap o m n ieć ,  pog rąży ć  
s ię  w  błogie j bez tro sce , b o d a j  na  dw ie  
g o d z in y ,  sp ę d z o n e  w z a c z a ro w a n e m  
ko le  te a t ru .

J e ż e l i  chodz i  o o s ią g n ię c ie  tego  
ce lu ,  s tw ie rd z ić  n a leży ,  że u d a ło  się  
to  n a s z e m u  n o w e m u ,  d o s k o n a łe m u  
z e sp o ło w i,  w zu p e łn o śc i .

F a r s y  a n g ie l s k ie  p o s ia d a ją  swój 
sp e c y f ic z n y  w d z ię k  i c h a r a k te r ,  róż­
n ią c  się  z d e c y d o w a n ie  od f r a n c u s k ic h

k o n s t ru k c ją ,  k o lo ry te m  i p o in tą .  O ile  
f a r s y  f r a n c u s k ie ,  k tó re m i  za rzu co n e  
s ą  w p ro s t  t e a t r a ln e  r y n k i  Emropy, o b ­
r a c a ją  s ię  s ta le  w r a m a c h  szab lo n o ­
w e g o  t r ó jk ą ta  m a łż e ń s k ie g o ,  n a  t le  
s z e re g u  p e ry p e ty j  n a tu r y  e ro tyczne j ,  o 
ty le  fa rsy  i l e k k ie  k o m e d je  p ro d u k c j i  
a n g ie l s k ie j ,  z aw d z ię cz a ją  swój u r o k  
g ro te sc e  sy tu a c y jn e j ,  n a  t le  n a jb a r ­
dziej n ie p ra w d o p o d o b n y c h  w y p a d k ó w  
i zda rzeń ,  le k k ic h  jak  p ia n k a ,  a  c z a ­
r u ją c y c h  w sw ej b ez tro sce  i ra d o śc i  
życ ia .

F a r sa ,  k tó rą  u j rz e l i śm y  w p ią te k  
n a  s c e n ie  T e a t r u  „ K a m e ra ln e g o ” , je s t  
w ła ś n ie  t y p o w y m  p rz y k ła d e m  te j  a n ­
g lo sa sk ie j  tw órczośc i ,

P a ń s tw o  A i l in g to n ( o n  c h e m ik ,  ona  
c z a ru ją c a  m ło d a  o só b k a)  ży ją  n a d  s ta n ,  
a  n ie  m a ją c  s ta ły c h  d o c h o d ó w , t r z y ­
m a ją  s ię  n ie z a w o d n e j  m e to d y  —  ży ją  
n a  k re d y t .  I o to  sp a d a ,  j a k  p io ru n  z 
j a s n e g o  n ieb a ,  w ieść ,  że w  d a le k im  
M e k sy k u  u m a r ł  b o g a ty  b rac iszek ,  z a ­
p isu ją c  k ro c io w ą  f o r tu n ę  A u b re y o w i .  
Cóż z tego , że  f o r tu n a  k o lo sa ln a ,  g d y  
b i la n s  w ie rz y te ln o śc i  pp . A l l in g to n  
p rz e w y ż sz a  j ą  znaczn ie .  A le  od czegóż

sD ry tn a  g łó w k a  u roczej żoneczk i?  
W s z a k  w  te s ta m e n c ie  j e s t  k la u z u la ,  
m o c ą  k tó re j  w  raz ie  ś m ie rc i  p. A l l in g ­
to n  s p a d e k  d z ied z iczy  k u z y n  jeg o  z a ­
m ie sz k a ły  n a  d a le k im  Zachodzie .  A  po­
n ie w a ż  t e n  k u z y n  z g in ą ł ,  czy  też  za­
g in ą ł  w s k u te k  j a k ic h ś  p e ry p e ty j ,  
s p r y tn a  ż o n eczn a  p. A u b re y  w p a d a  na  
s za leń czy  p o m y s ł :  m u s i s z  u m rz e ć  i 
z m a r tw y c h w s ta ć  ja k o  zag in io n y  k u z y n  
J e rz y  M atlan d  —  sz c z ę ś l iw y  s p a d k o ­
b ie rca  i w ła śc ic ie l  f o r tu n y .  A u b re y  fin- 
g u je  s a m o b ó js tw o ,  p oczem  z a c z y n a  się  
p o p ro s tu  o ig ja  n ie p r a w d o p o d n y c h  zda  
rz e ń  i s y tu a c y j ,  k tó re  f ik c y jn a  ś m ie rć  
A u b re y a  w y w o ła ła .

Z espó ł n a sz ,  k tó r y  da ł  s ię  pozn ać  
w  w y tw o rn e j ,  sa lo n o w e j  k o m e d j l  i w 
k la s y c z n y m  re p e r tu a rz e ,  d a ł  d o w ó d  
sw ej k a p i ta ln e j  g ię tk o ś c i  i w s z e c h ­
s t ro n n o ś c i  —  g r a ją c  ty p o w ą  fa r sę  — 
je d e n  z n a j t ru d n ie j s z y c h  te c h n ic z n ie  
g a tu n k ó w  sc e n ic z n e j  i r te rp re t& c ji .

Z a s łu g a  to  p rz e d e w s z y s tk ie m  d o s ­
k o n a łe j ,  a rc y fa c h o w e j ,  sk rzące j  in te l i ­
g e n c ją  i d o w c ip e m  —  reży se r j i  p. Z ie m ­
b iń sk ie g o ,  k tó ry ,  jako  w y k o n a w c a  
g łó w n e j  m ę s k ie j  roli p o k a z a ł  raz  j e s z ­

cze, j a k  r a s o w y m  a k to r e m  i jak  dale  
ko  s i ę g a  je g o  p o m y s ł o w o ś ć  i i n ­
w e n c ja .

N a czoło s y m p a ty c z n e g o  z e sp o łu  
w y b iła  s ię  m ło d z iu tk a  a r ty s tk a ,  n ieo 
m a i  a d e p tk a  sc e n y ,  p. J a n i n a  Gozdec- 
ka ,  b ezsp rzeczn ie  n ie z w y k le  o ry g i­
n a ln y ,  p e łen  u ro k u  m ło d o śc i  i czaru  
sw o is ty  ta le n t ,  o n ie s ły c h a n e j  sk a l i  i 
m o ż l iw o śc iach ,  o czem  św iadczy  
ch o c iażb y  p rz e p a ść  m ię d z y  o s ta tn ią  
k re a c ją  p. G ozdeck ie j  w  a rcy d z ie le  
F re d ry ,  a n a w s k r o ś  n o w o c z e sn ą ,  pe łną  
b e z p o ś re d n io śc i  i h u m o r u  ro lą  m łode j  
A n g ie lk i .

J a k  zaw sze ,  n ie z a w o d n y  p. D ęb icz  
i t y m  ra z e m  s tw o rz y ł  k a p i t a ln ą  f a r ­
so w ą  f ig u rę .  P . B ielicz  w p o s tac i  a d ­
w o k a ta  C h e s te r m a n a  p o k aza ł ,  j a k  c e n ­
n y m  j e s t  d la  n a sz e g o  te a t r u  n a b y t ­
k ie m .  C a łośc i  n ie z w y k le  u d a n e g o  
w ie c z o ru  d o p e łn i ły  pp. C e ra n k a ,  Gal- 
Iow a oraz  pp . B re m ,O rc h o ń  i Orszań- 
sk i.  Za p r z e p ię k n ą  n a d e r  e s t e ty c z n ą  i 
n o w o c z e s n ą  o p r a w ę  scen y  s ło w a  szcze­
rej p o d z ięk i  i u z n a n ia  p. d y i .  G allo­
w i. O c z e k u je m y  d a lszy ch ,  ró w n ie  m i ­
ły c h  w ieczo ró w . Widz.

(SUN f  OGŁOSZEŃ: Pr***1 teks tem  4# gr. za w ie r tz  mm., n ad e s ła n e ,  w  tekśc ie  i za t e k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d roże j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło­
szen ia  ! •  gr za wyraz. Najmniej*** l zł. — Bezrobo tn i  i pouznkn jąe f  p rac y  k o rz y g ts ją ż  59 proc. ulgi p rz y  zam ieszczaniu  ogłaszali d robnych . —W s z e lk ie  kom unikaty  zrze«xoć
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